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„PRZEGLĄD KOŚCIELNY“ wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy R m.. dla Galieyi 
i Austryi 1, Hor, w innych krajach cena pronumeracyjna z doliezeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skićj Nr. 2. — Rękopisma nadsyłane Redakcyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Tisty do Kedakcyi winny być frankowane. 


Zmiany w cerkwi i obrządkach unickich 
w Gralicyi. 


(Ciąg dalszy). 

Co do ubioru kościelnego. Humeralów niektórzy księża 
do Mszyś. nie używają i napróżnoby ich kto szukał między 
bielizną kościelną. Alby, chociaż przepisy stanowią, że nawet 
szlaki u dołu nie mogą być podszywane kolorowemi materyami, 
w ruskich kościolach pokazują się perkale kolorowe w pasy lub 
inne druki; tu już blahoczestyjem przewyższa się Greko-Rosyan, 
u których kolorowe alby są jednego koloru i zwykle jedwabne. 
Użycie komży przez księdza ruskiego, to zdrada i odstep- 
stwo, tego nigdy u Rusinów nie było. Znajduje się jednak 
w duchologionie (agendzie) wileńskim. aprobaty ks. Biskupa 
Ign. Bulhaka: „kapłan sprawujący Sakramenta św.. w komżę 
i stułę ma się ubierać... lecz i uslugujący przy Sprawowa- 
miu św. Sakramentów w komże winni być przy odziani (Je- 
rej diłatel Tain Chwystowych w Stychar i Epitrahil obl- 
katysta imat... -w6 i służaszczyjaże sebi pry dijstwo Tain 
światłych w Stycharech dołżen jest imity)“ I znowu: „Po- 
winien być w kościele konfesyonał, który ma być posta- 
wiony na miejscu jawnem z kratkami między penitentami 
a spowiednikiem. Ma spowiadać ubrany w komżą i stulę 
( Podobajet tmiły w Cerkwy sidułysgcze. sy jest konfesyo- 
mał, jeże postawłennejc imat byty na misti jawnom z kra- 
łycami među ispowidajuszczymisia i meżdu Jercjem, £o- 
czyncnnoje. Obtekszesia w Stychar sy jestw komżu tw Epi- 
trahil, sowisty pryjmaty imat)“ W cerkwi gr.-rosyjskiój 
ministranci ubierają się w ubiór podobny do dalmatyk, 
a dalmatyki mają z rękawami — otóż tak samo w niektó- 
rych kościołach w Galicyi już zaprowadzono. Paski do alby 
pojawiają się szerokie na 1 dem. z klamrą do spinania. 
Ornat i wszystkie doń przynależności znajdują się w formie 
używanćj po kościołach unickich tylko w dawniejszych apa- 
ratach, nowe są już zupelnie zbliżone do używanych u Greko- 
Rosyan. I tak: forma stuly bywa zawsze rozcięta w kilku 
miejscach złączona. Pierwsi na Wschodzie Nestoryanie za- 
czyłi używać stuly jednolitćj, która to forma przyjeła się 
następnie w odszczepionym Kościele a dziś przez Unitów 
w Galicyi wprowadzona. Ornaty dla większój powagi czy 
okazałości znowu tak powiększone, aby alby nie nie bylo 
widać. Palki byly poprzednio tćj samćj zupelnie formy, 
co i w obrządku lacińskim, a jedna zwykle podszyta pló- 
tnem, zmieniającem się wedle potrzeby -- dziś wchodzą 
w użycie palki, jak w cerkwi grecko-rosyjskićj, z klapami 


na około kielicha spadającemi. -— Przejdę do odprawiania, 


Mszy św. Rozpoczyna kaplan odmawiać Proskomidye to 
jest przygotowanie do Mszy św. Proskomidye te są oddziel- 
nie drukowane, przyklejane na deskach lub oprawne za 
szkło. Obecnie stare, jako zużyte bywają zastępowane no- 
wemi — dobrzeby to było, ale w tem miejscu, gdzie się 
błaga Boga, aby przez modły Świętych (tu wylicza się) 
wejrzał na nas, wypuszczony jest między świętymi Arcy- 


| 


pasterzami św. Jozafat. Przy Mszy św. uroczyście odpra- 
wianój, aż do Ofiarowania pozostawia się kielich na olta- 
rzyku t. zw. ofiarnym, przy którym winny być zapalone 
świece, lub odpowiednio urządzonym w zakrystyi. l tu 
widać po wielu. kościołach rnskich pewien rodzaj lekkomy- 
ślności, bo oto obok kielicha pozostawionego w zakrysty!, 
zamiast świec, widzimy. czapkę bratczyka, kapelusz księ- 
dza, lusterko i grzebyk. Wychodzi kapłan ze Mszą św. 
i okadza wedlug przepisów przy Mszy uroczystój na okolo 
ołtarz i ikonostaz, ale żeby wychodzić aż na środek ko- 
ścioła i zachodzić do pobocznych oltarzy, tego nigdzie zna- 
leżć nie można. 

Kardynał Lewicki, zwiedzając kościoły, dostrzegł wielu 
księży nieprzyklękajacych podezas Mszy św, tylko schyla- 


jących głowy; wskutek czego widział się spowodowanym 


listem pasterskim polecić duchowieństwu. aby pokłon pod- 
czas Mszy św. oddawać przez przyklękanie na jedno kolano. 
Obecnie z bardzo malemi wyjątkami, i to ze względu tylko 
na kolatorów i w ich obeeności gdzieniegdzie przyklękają: 
uddajue pokłon Sogu Jekkiem często ledwie dostrze- 
galnem, lub wiekszem pochyleniem głowy; pobożniejsi schy- 
leniem głowy do mensy, a jedną reką do ziemi. Często 
kaplan odbiera głębszy pokłon od swych parafian, niż on 
sam oddaje P, Bogu. a nawet sam niżój się kłania kolato- 
rom, niż Bogu. Przykleknięciem odróżniamy pokłon odda- 
wany Stwórcy od poklonu oddawanego ludziom, mówiłem 
jednemu z księży ruskich; odpowiedział mi z największem 
uniesieniem, że żydzi przyklekaniem naigrawali się z Pana 
Jezusa. a my ich naśladujemy! 

Dalćj we Mszy po dwóch antyfonach następuje mo- 
dlitwa do Boga Syna: „„Jednorodzony Synu i Słowo Boże.* 
P:zy słowach: „raczyłeś się wcielić* i w symbolu wiary 
przy słowach: „i wcielił się“ jest przepis glębokiego po- 
klonu, ale nie ma go u (ireko-Rosyvan, dla tego ogół za- 
niedbuje uczczenia w tych miejscach tajemnicy Wcielenia. 
Po modlitwie. zwanćj „Trójświetego pienia“ i po drugićj 
modlitwie „Wiernych“ kapłan winien się obrócić do ludu 
z podniesionemi rękami, czego wielu kapłanów nie czyni, 
uważając się za kompetentnych do orzeczenia: iż to jest 
niewłaściwem i bez żadnego znaczenia. Natomiast w tych 
miejscach, gdzie błogosławienie ludu przysluguje Biskupowi. 
jak w trzech miejscach Mszy ś. przy słowach „Pokój wszy- 
stkim“ 1 znowu „Kaska Pana naszego... niechaj będzie z wami 
wszystkimi“ i „Niechaj będzie miłosierdzie... ze wszystkimi 
wami.“ jedni obracając się żegnają lud ręką. inni krzyżem 
i to stósownie do osobistego uznania jednorazowo lub wię- 
sćj, alho i we wszystkich pięciu razach. Co więcćj — tu 
niby naśladuje się obrządek łaciński. „Cóż chcecie, mówił 
jeden z księży ruskich, więc i to jest złe, że się obracamy, 
mówiąc: „Pokój wszystkim. a przecież lacinnicy przy tych 
słowach się obracają.“ „Tak jest, powiedziałem, ale schi- 
zmatyccy księża przy tych słowach lud żegnają i żadnych 
zmian samowolnie, a tem więcój w celu zbliżenia się do 
obrzędów schizmatyckich czynić nam nie wolno. Objaśnił 


mnie ów ksiądz. że gdy tym sposobem tj. obrzędami zbli- 
żiwny się do Moskali, nastąpi prędszy ich powrót do Ko- 
ściola katolickiego.“ 

Na Lekcyą (Epistołę) idzie zwykle kapłan galicyjski 
za oltarz, gdzie siada lub stoi niewidzialny; takiego przepisu 
nigdzie nie ma. Czytamy wprawdzie w mszałach, że ka- 
plan na Epistolę idzie na tak zwane „Hornoje Sidaliszcze* 
(górne siedzenie). Jest to wzniesienie pólkolne z gradusami 
z boku oltarza, na odwrotnój stronie oltarzyka ofiarnego, 
na którym kuplan, zwrócony do ludu i widzialny, slucha 
Lekcyi. Po paralialnych kościolach nigdzie nie ma takich 
„Ilornych Sidaliszcz* i żaden z najstarszych księży nie pa- 
mięta i nie slyszal, czy one kiedyś były. Przysługuje to 
biskupom, i dla tego w katedralnych kościołach znajdują 
się „Horne Sidaliszcza* Tam podczas Mszy pontyfikalnój 
siada Biskup, a koneelebranci i asysta poniżćj na gradusach 
stoją. Obecnie. albo niech będą „Horne Sidaliszcza” z boku 
oltarza, albo niech kaplan slucha Lekeyi przy ołtarzu; bo 
biudzo przykrą jest rzeczą slyszeć parafian odzywających 
się, że ksiądz zza oltarza przygląda się, kto jest w kościele, 
lub rozmawia z bratezykami, 

kwaugelią śpiewa kapłan, wedlug wylącznego zwyczaju 
dyecezyi galicyjskich, w królewskich (carskich) drzwiach 
zwrócony calkiem do ludu. U Greko Rosyan tego nie ma: 
więc na ten zwyczaj powstawać nie można, tylko właściwiój 
byloby zwracać się bokiem do oltarza, a kiedy jest wysta- 
wienie Najśw. Sakr, to jest koniecznem. Dotąd nie widzia- 
lem ani jednego z księży, aby na to zwrócił uwagę. Po- 
dobnie przy wystawieniu Najśw. Sakr. nie odwraca się od 
ołtarza do ludu całkowicie i nie czyni się kola, jak powsze- 
chnie ma tu miejsce; ale bokiem i nazad się zwraca, jeśli 
kto ma na względzie uezczenie i szacunek dla Najśw. Sakr. 
Dziwnem to jest: widzialem bowiem tych samych księży 


tak skwapliwie i z wszelka dokladnością przestrzegającycie| 


przepisów i zwyczajów polityki światowćj. którzy w obec 
kobiet, tem więcćj kolatorów nigdy się tylem nie zwrócą, 
a w obec P. Boga wszelkie względy ustępują. Widziałem 
księży ruskich w obee kolatorów, że przechodząc kolo wiel- 
kiego oltarza, oddawali pokłon N. Sakr. i tych samych in- 
nym. razem, przechodzących kilkanaście razy bez pochylenia 
nawet glową; opierających się podczas Mszy łokciami ool- 
tarz; u których imtencya przed konsekracyą wraz jeszcze 
4 modlitwa nie trwa dlużćj nad 10 du 15 sekund. 

Zaledwie może dziesiąta część duchowieństwa ruskiego 
w Galicyi przenosi mszal na Ewangelią. Jedni, jak jest 
u (reko-BRosyan, kladą Mszał od początku Mszy ś. nalewa 
stronę vltarza, i tak pozostaje do końca; drudzy w ten sam 
sposób po prawój stronie oltarza.  Ludowi tlomaczą w ten 
sposób, że w łacińskim obrządku dla tego Mszał się prze- 
nosi, gdyż inaczej niktby nie wiedzial w niezrozumiałym 
języku, kiedy jest Ewangelia, mimo to, że w obu obrządkach 
wyraz Ewangelia brzmi jednakowo. W ten sum sposób 
tlomaczy się swym parafianom nieuży wanie dzwonków pod- 
czas Mszy św. W obrządku unickim mają niby Rusini 
w Galicyi bardzo dobrze znać wszystkie znaczniejsze części 
Mszy św. Bardzoby to bylo chwalebnem, jednak nie upo- 
ważnialoby jeszcze do samowolnych zmian. 

Sy przecież smutne przyklady, że sami duchowni do- 
gmatycznie błądzą pod tym względem. W pewnój miejsco: 
wości z cudownym obrazem bywają na odpustach księża 
obu obrządków. Otóż podczas obiadu rozpoczął dysputę 
jeden z księży ruskich (zakonnik), dowodząc, że przeisto- 
czenie odbywa się nie przy słowach: „To jest Ciało moje,“ 
„Ta jest Krew moja, ale po podniesieniu (eo podnosi?), 
gdy kaplan żegna hostya, kielich i oboje razem (jaki w la- 
cnskim obrządku w modlitwie Unde et memores) Nikt 
z księży ruskich nie zaprotestował, a sluchali uważnie; 
owszem widać było zadowolenie z posiadania tak śmialego 


i otwartego borytela narodowości ruskiej (bo i to zalicza 
się do narodowości i jéj ucisku). Dodam jeszcze, że owego 
księdza tytułowano: księże profesorze! Piękny profesor, 
a jeszcze co ważniejsza. jak uczył swych uczniów! Jeśli 
mu wstrętni autorowie, podług których słuchał teologii, to 
może innego nabrałby przekonania i utwierdził się w wie- 
rze, przeczytawszy Homil. 5 de Paschate KHuzebiusza Emis- 
seńskiego; Mowę o nauce duchownéj r. XXX H Grzegorza 
Nisseńskiego; In Apolog. I circa finem św. Justyna metz; 
Lib. 4 de Sacram. C. 4 św. Ambrożego; Lib. 5 Œ. 1 fol. 
296, Basileae 1560, św. Ireneusza: tom III Sermo de Pro- 
ditione Judae, fol 740, Parisiis 1588, sw. Chryzostoma. 
Do wielu księży ruskich napróżno sililby się „ktobądź prze- 
mawiać i przekonywać o prawdziwości nauki Kościoła katol.; 
dla nich to jest prawdą, co się „znajduje w cerkwi grecko- 
rosyjskićj, Widzieć się także daje powszechnie: kaplan sto- 
jae, bierze św. Hostyą i podnosi śpiewając:  „Uważujmy 
(dzwoni się) Święte Świętym* — wszystek lud stoi na ko- 
ściele, mimo wezwania do uwagi, a okolo ołtarza bractwo 
nie schyliwszy nawet głowy.  Przyzwolcićj i stosownićj by- 
loby, aby kaplan, wzywając do uwagi siebie l lud, przy- 
klęknął, a wtedy lud ujrzałby „Swięte pwiętym: i padłby 
na kolana. I znowu: kapłan przenosi kielich z oltarzyka 
ofiarnego przed ofiwowaniem na ołtarz, i lud pada na ko- 
lana, czego jednak po kościolach lacińskich, gdzie lud słu- 
cha Mszy św. w niezrozumiałym języku, spostrzegać się 
nie daje. 4 , [osa 
Niejeden z kaplanów odprawia Mszą św. z wszelkiemi 
samowołnemi zmianami, bez umywania rąk (co, chociaż 
rzadziej, ma miejsce i po innych kościołach). Co więcej, 
na wszystkie Jeklenie (litanie) wychodzi ou ołtarza na p 
kościola, tu po każdej strolie litanii, np. zd „pokoju Panu 
się módlmy*, obraca się do ludu 1 wy machając rękami na 
obie strony. śpiewa wraz z ludem: „Panie zmułuj siç“ (llo- 
spody pomyluj). Podczas tego, zauważywszy coś niewłaśti- 
wego, strofuje lud. i ry. 7 
Podczas Mszy św. przystępują spowiulujący się do Ičo- 
munii. I tu znajdują się duchowni niepozwałający ludowi 
klękać, a jeśli mimo to który uklęknie, Z gniewem wykrzy- 
kują: „Wstań! ty choczesz, szczob llospudW Boh do tebe 
sia nachyław.* Nie wiem, czy to przypadkiem przez za- 
pomnienie, czy też według jakiegoś nowoniodnego rytuału, 
jeden z księży po Komunii nie żegnał ludu przy głowach: 
„Zbaw Panie lud Twój i błogosław dziedziotwu Twemu. 
W obrządku ruskim są Msze solenne zwane „Sobor- 
nemi.“ Już sama nazwa „Obor“ (kościól znakomitszy ) po- 
kazuje, że Msze takie przyslugiwaly Biskupom 1 prałatom, 
którzy w asystencyi większćj kleru odprawiali Msze św., 
a kapłani w asystencyi dyakonów, i tak było w praktyce 
w metropolii kijowskiej do ostatnich czasów. Na nieszczęście 
na Rusi zawsze się objawia dążność przywłaszczania sobie 
praw, służących wyższym duchownym i obecnie często m 
żna słyszeć zdanie: „Jestem biskupem w swoim kościele. 


` W skutek czego i Msze soborne tak się rozpowszechniły, 


bo to bardzo wygodne; czasami z ch lub 3ch księży jest 
tylko jeden naczezo, Widzialem na pogrzebie 3 księży ru- 
skich, odprawiających przy jednym oltarzu Mszą św. czy- 
taną, a potem dwóch, chociaż było to w kościele lacińskim, 
gdzie znajdowała się odpowiednia ilość ołtarzy. Przy pada 
np. w jakim kościele odpust, przybywa, dajmy ma to czte- 
rech księży; miejscowy odprawia raniutko pierwszą Mszą ś., 
reszta pozostaje do sobornćj, pozbawiając wielu możności 
wyslucliania Mszy św. Nie powstajemy jednak na Msze 
soborne, chcielibyśmy tylko widzieć przy nij kaplanów, 
przejętych ważnością i świętością tój wielkićj Ofiary, bo mi- 
mowolnie, przypatrując się częstokroć, przy chodzi myśl Zgrozą 
przejmująca: czy nie uważu wielu kaplanów ruskich têj stra- 
sznëj i Najśw. Ofiary zu jakieś tylko przedstawienie, rozma- 


wiając ustawicznie pomiędzy sobą. Sumiennie powiadam, 
że czesto słyszeć się dają. rozumie się jeśli nie ma nikogo 
z kolatorów, wołania od ołtarza po imieniu na bratezyków 
i dawanie różnych poleceń, albo z gniewem strofowanie, 
a osobliwie podczas Komunii. Bratczycy, mając taki przy- 
klad, w najlepsze prowadzą rozmowę w zalaystji i na glos 
wydają znowu od siebie polecenia. 

W ogóle we wszystkiem czuć ducha józefińsko-schi 
zmatychiego. Wszak i tacy już są duchowni, którzy carskie 
wrota zamykają podczas Mszy św. jak obecnie mówią 
o ks. Naumowiczu, czego jednak dokładnie sprawdzić nie 
móglem. Moglo to mieć miejsce przy Mszy „Preźdeoswia- 
szezennoj (Praesanetificatorum), w którój nieszpory polą- 
czone są razem ze Mszą i podczas tych nieszporów zamyka 
się w jednem miejscu carskie wrota. To jednak jest pewnem, 
że ks. Naumowicz chodzil z procesyą w przeciwną stronę, 
a nawet celebrujac po innych kościołach, czynił to samo. 

Widziałem dwa razy księży ruskich jedzących i piją- 
cych raz około godziny 2 (ule ci czynili to sekretnie), dru- 
gim razem o godz. 1 po pólnocy w obec osób świeckich; 
a na przestrogą, że to już po 12ćj, odpowiedzieli, że prawo 
kanoniczne przepisuje, aby być sześć godzin naczczo, To 
jest nieszczęściem. że Rusini galieyjscy dobrze znają „pra- 
widła i kanony* cerkwi grecko-rosyjskićj, a prawa kanoni- 
cznego, obowiązującego w calym Kosciele katol. czy nie 
znaja, czy też je sobie lekceważą, To znowu jest zadzi- 
wiającem, że w wielu kwe-tyach. rozstrzyganych przez Kon- 
gregacyą Obrzędów, Rusini tak jakby o ten nie wiedzieli 
i nie jest to dla nich obowiązującem. Toczyli spór Rusini 
przez dlugi czas z duchowieństwem lacińskiem o prawo na- 
szenia na wierzchołku głowy tonznry czyli korony, a kiedy 
Stolica Ap. im to przyznała, odstąpili od tego. Podobnie 
teraz czul się pokrzywdzonymi. iż nie noszą biretów. jak 
duchowieństwo lae.; otrzymali birety, nawet w odmiennćj 
formie, Znowu niezadowolenie, zachciewa się wysokich kol- 
paków moskiewskich. W jednym obrządku: obowiązującem 
jest. aby przy Mszy św. palily się świece woskowe, w dru- 
gim nie; w jednym na puszce ma być przykrycie, a w dru- 
gim nie obowiązuje itd. 

(Dokończenie nastapi). 


0 HE LEKKO 
Słówko o przesadzie w kazaniach. 


„Prawda Panska trwa na wieki*, powiedział Psalmista — 
a w tych słowach wypowiedział krótka jej chwalę, przedstawił 
niezwyciężoną jéj sHę i obudzi nadzieję niechybnego zwycię- 
ztwa Bożego słowa nad kłamstwem i złością. Prawda jest 
obrazem i odblaskiem Boga, głosem Najwyższego, jego tarczą, 
bronią; jest słońcem dla duchów, dostępnem dla wszystkich, 
oświecającem, rozpromieniającem wszystkich, ale wyniesioną po 
nad wszystkie mocy i wszelkie podstępy zwodniezego świata potęgą. 
Kogo ona nie oświeca. tego razi: kogo nie zbawia, tego potępia. 
Kto z tą prawdą na ustach występuje jako kaznodzieja na arenę 
walki, gdzie go oczekują błąd i namiętności w tysiącznych po- 
staciach w związku z bramami piekielnemi, tego wymowa winna 
się odznaczać siłą, co łamie eedry Libanu, wstrząsa pustynią, 
tego słowo winno być młotem kruszącym skały, a mowa jako 
miecz obosieczny, ostra i przeraźliwa, „przenikająca aż do roz- 
dzielenia duszy i ducha, stawów też i szpików* (Żyd. 4, 12), 

Na wspomnienie takiego szermierza Bożego woła z zapałem 
Augustyn św.: „O wymowo, tyś tem żyzniejsza, im czystsza, 
tem gwałtowniejsza, im prostsza! Tyś w rzeczy samćój toporem, 
co skały roztrąca.* Ale wymowa duchowna, że ma prawdę Bożą 
za przedmiot i tylko tę prawdę, nie powinna się posługiwać ani 
latarką ezarodziejską, ami lustrem zwodniczem słówek miękkich 
i sztucznych zwrotów na to, by wzbudzać podziw i złudzeniami 
olśniewać, aby pociągać ogromem swojego zjawiska — nie potrze- 


buje środków zewnętrznych blichtrn, aby nęcić umysły, bo ona 
sama w sobie, jak jest prosta, z nieba wzięta, najlepiej do serea 
przemawia. W im czystszej, naturalniejszćj, wierniejszój 1 Dar- 
dzićj pojedyńczćj szacie przedstawia się ją ludowi, tam prędzej 
i wyraźnićj ohjawi siłę swoją, że wszystkich zbawia, którzy 
w nią nwierzą, 

Przesada w kazaniach jest teź dla tego wielkim bledem. 
bo nadaje im szatę sztuczną, naciąga je na ustrój powszedni, 
w zanadto ziemską obłóczy je powłokę. obliczona zbyt często na 
chwile pojedyncze porywów i uniesienia, sprawia. że prawda Pań- 
ska tylko jak iskra elektryczna przeszywa, olśniewa, ale wnet 
ginie, ani śladn nie zostawiwszy w duszy, ani serca nie roz- 
grzawszy. Wszelkie oratorskie zapędy, zmierzające do przedsta- 


wienia rzeczy w świetle fantastycznem, nie odpewiadającem rze- 
czywistości, na to tylko, aby olśnić, nezucie „ezarodziejską do- 
tknąć różezką,* w kościele miejsca mieć nie powinny, do prawdy 
Bożćj zastósowane być nie mogą. Prawda nie bylaby córą nieba, 
gdyby potrzebowała koniecznie okrasy ziemskiej, Przesada nie 
mniej pod względem materyalnym przekrzywia i przekształca 
naukę Jeznsa i sprzeciwia się wręcz wzniosłenn zadaniu ka- 
zmodziejskiego zawodu, który Jezus tak wyraźnie określił w sło- 
wach: „neząc je chować wszystko, comkulwick wam przykazał,* 
chociażby kaznodzieja i najświętszym zasłaniał się celem i naj- 
świetniejsze obiecywał sobie rezultaty pod względem zbawienia, 
A to jednakże dość częstem, od dawnego już czasn się powta- 
rzającem zjawiskiem, na które nieraz utyskiwać przychodzi w obee 
pojawiających się płodów tej gałęzi literatury, że jedne przed- 
stawiają się wykończonym utworem krasoniówczego talentu, jak 
gdyby to jedynym kaznodziejstwa była celem, inue grzeszą znów 
przesadą w rozwoju prawd Bożych. obliczoną na wyobraźnią, 
przerażają, trwożą i raczój odpychają od Kościoła i jego nanki, 
aniżeliby miały przyciągnąć. O ilu to kazaniach możnaby po- 
wtórzyć, co powiedział Alban Stolz o książce francuzkićj Miroir 
du Clergé, przeznaczonój dla kapłanów: „autor z podziwienia 
godną snmiennością, jak gdyby z rozmysłem zdaje się przyci- 
skać biedną duszę człowieka i wtłaczać w reguły niezliczone, ża 
biedna ledwie oddychać a ruszyć się weale nie może. L na okół 
rozpala jej ogień pie” lny i dmie w trąbę ostatecznego sądu. * 
Ile razy możnaby tų amo powiedzieć o niejednem nowszem ka- 
zaniu, malującem męki piekielne, czyśćcowe, przedstawiająccem 
radość niebieską, albo piętnującem grzechy i występki; ileż tam 
nieraz i myśli i refleksyi, które ani w bismie św., ani w nauce 
Kościoła najmniejszej nie znajdują podstawy! — Najwięcćj prze- 
cież przesady, będącćj wyrazem rygoryzma  jansenistycznego, 
spostrzegać się duje w kazaniach trancuzkieh, na których czoło 
można postawić Massillon'a, który 1 w tłomaczeniach niemieckreh 
i w oryginale dość powszechnych znalazł i znajduje zwolenni- 
ków. Przykład przytaczamy z niego, aby dać obraz tćj prze- 
sady i przedstawić na nim jćj niedorzeczność i niebezpieczen- 
stwo. W kazaniu „o małćj liczbie wybranych" rozwinął on 
zdanie, że „mało tylko ludzi dostąpi zbawienia.“  Pominąwszy, 
że temat ten na ambonę wcale jest niestosowny, gdyż nastręcza 
i zawiłe i niebezpieczne refleksje o tajemnicy predestynacyt 
i raczej trwogą i bojaźnią przepełnić zdolen słuchaczy, aniżeli 
zbudować, postawił w nim Massillon jako pewnik zdanie, że 
z ochrzeonych, którzy przychodzą do lat rozeznania, tylko mniej- 
sza połowa zbawienia dostąpić może — zdanie, ktore samem 
Objawieniem zbić można i któremu przeciwstawić łatwo zdanie 
Suarcza jako sententia pia, że większa część ochrzeonych. kiórzy 
doszli do lat rozeznania, zbawienia dostąpi. „Jest ono w ogóle 
kontrowersyą w szkołe teologicznej, samo Objawienie osłoniło je 
tajemnicą i Kościół nie wypowiedział o niem nit stanowczego; 
któżby tedy mógł za Massillonem postawić je na ambonie, aby 
razem z nim tam powiedzieć: „niebo stoi otworem tylko dla 
dwóch rodzajów ludzi: dla niewinnych i tych, co odprawili pokutę, 
Niewinnych pomiędzy nami jest mało, a prawie jeszeze mniej 
takich, co prawdziwie pokutowali, dla tego mało tylko ludzi do- 
siąpi zbawienia.“ Jakie to pomięszanie pojęć o, odpuszczenia 


ciężkich grzechów a odpuszczeniu kar doczesnych! Albo jak 
niestósowne, twarde, przesadzone są zdania w tem kazaniu: 
„największa część ludzi żyje wedle zasad, które są grzeszne i nie 
dadzą się pogodzić z uprawnieniem do wiccznój szczęśliwości; 
„największa część ludzi nie zna, albo nie wypełnia właśnie onych 
przepisów cehrześciaństwa, których wymaga Bóg bezwarunkowo 
od tych, którzy cheą dostąpić wiecznego szczęścia.* Czyż z tego, 
Że wielu chrześcian nie spełnia ich wżyciu swojem, wynika, że 
zawsze tak czynić będą, że koniecznie muszą umrzeć w ta- 
kim stanie bezczynności, obojętności, albo aż do śmierci sprze- 
ciwiać się będą woli Bożćj? I na cóż, mogą powiedzieć słucha- 
cze, mówi Duch sw.: „misericordiam volo, non sacrificium,“ 
„misericordia Domini plena est terra; na co Sakramenta św. 
i ich działanie ex opere operato? A podobno wedle świadectwa 
Voltairea imponujące miało być to kazanie i niezwykłe na pu- 
bliczności wywrzeć wrażenie. W kościele ś. Eustachinsza, opo- 
wiada Voltaire, kiedy kaznodzieja z niezwykłym ogniem wymowy 
przedstawił sąd i odłączenie potępionych, miala cala publiczność, 
przerażona strachem niezwykłym, mimowolnie powstać z miejse 
z krzykiem przerażenia, jak gdyby piorun był w kosciół ude- 
rzy4; niemniejsze było wrażenie w krolewskiej kaglicy w Wersalu. 
gdzie Massillon powtórzył to kazanie w obecności Ludwika XIV. 
Łaska Boża mogła tam niewątpliwie zbawienne odnieść owoce; 
w każdym jednakże razie podobne krasomówcze tryumfy prze- 
brzmiewają, nie utwierdzają ducha chrześciańskiego, przemijająco 
tylko, pobieżnie go przeraziwszy lub „rozpaliwszy. Wzorami pra- 
wdziwemi duchownćj wymowy one nie są, bo przedmiotem kazań 
winna być prawda nadprzyrodzona, ieh celem ożywienie ducha 
wiary i cnoty, a jeżeli entuzyazm tylko i podziw mają wywo- 
dływać, wtenczas nie może być mowy o świętości i powadze tego 
ołtarza prawdy, jakiem jest ambona w kosciele, 

lleż to razy dalej nie słuchało się już pod amboną i nie 
czytało w kazaniu zdania o niegodnćj Komunii: „Kto niegodnie 
komunikuje, ten czyni to samo, co uczynili ci, którzy ukrzyżo- 
wali Zbawiciela; czyni wśród okoliczności, które grzechowi na- 
dają straszniejsze jeszcze znamię. Zdradza on Jezusa jak Ju- 
dasz. Grzech jego większy jest jeszeze, aniżeli grzech Zydów, 
którzy byli sprawcami cierpień i śmierci Zbawiciela. Jednem 
słowem niegodna Komunia jest grzechem ze wszystkich grzechów 
najcięższym.“ Ile wtem zdaniu jest prawdy, ile przesady, niech 
powie sam Tomasz św. do którego Pan sam powiedział: bene 
de me seripsisti Thoma, a którego Ojciec św. Leon XJI publi- 
cznie proklamował pochodnią chrześc. nanki. W Sumie swojćj 
cz. HI art. 5 q. 80 na, pytanie „czy przyjmowanie Najśw. 
Ciała w stanie grzechu jest najcięższym ze wszystkich grze- 
chów? odpowiada: „grzech ten jest, uważany objektywnie i sam 
w sobie, w rzeczy samój cięższy, aniżeli wiele innych grzechów; 
nie jost jednakże najcięższym z pośród wszystkich grzechów,“ 
a nzasadnia tę odpowiedź następującą uwagą: „grzech jest tym 
cięższy, im większa jest godność tego, przeciw czemu się w grze- 
chu wykracza. Tu Bóstwo Chrystusa ma większą godność ani- 
żeli Jego człowicezeństwo, a człowieczeństwo Jego stoi wyżej 
aniżeli Sakramenta „Jego człowieczeństwa. Na pierwszem miejscu 
stoją dla tego pod względem ciężkości te grzechy, w których 
wykracza człowick przeciw Jego Bóstwa, a więc grzechy nic- 
wiary i bluźnierstwa, Na drugiem miejscu stoją grzechy prze- 
ciw człowieczeństwn (hrystusa; na trzeciem grzechy przeciw 
Sakramenton, które należą do człowieczeństwa Chr.; po nich zaś 
grzechy przeciw samym stworzeniom.*  Grzesznik, mówi ś. To- 
masz, który przyjmuje Ciało Chrystusa, może być porównany 
z dudaszem, który całował Pana, o ile to obu grzechom jest 
wspólne, że znakiem miłości obrażają Chrystusa; jeżeli jednak 
nważa się na ciężkość grzechu, nie można ich stawiać na równi. 
Podobnie stawiają grzech megodnćj Komunii na równi z grze- 
chem tyeh, ktorzy zamordowali Zbawiciela, dla tego, że oba speł- 
nione zostały przeciw Ciału Jezusowemu, ale bynajmniej nie dla 
tego, żehy były równo ciężkie pod względem winy. Bo grzech 
tych, ktorzy zamordowali Zbawiciela, był o wiele cięższy. Z je- 
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dnéj bowiem strony został grzech ten spełniony przeciw Ciału 
Jezusa wewłaściwćj Jego postaci, pedczas gdy niegodna Komu- 
nia zwraca się przeciw Ciałn Jezusa w postael Sakramentu; 
z drugiój zaś strony pochodził on z usposobienia Jezusowi nic- 
przyjaznego, czego zwykle nie ma przy niegodnćj Kommi.“ 
Togo nie wolno nie uwzględniać kaznodziei, kiedy się sposobi na 
opowiadanie słowa Bożego w tej materyj, zwłaszcza że uczy 
Tomasz św. „iż grzech popełniony z brakn znajomości albo sła- 
bości ludzkićj jest mniej ciężki, aniżeli grzech popełniony z wolą 
i wiedzą, albo nawet z uporem a ci, którzy niegodnie komu- 
nikują, po największćj części czynią to. jak mówi Doktór aniel- 
ski, „tylko z bojaźni, aby inni nie dostrzegli stanu sumienia, 
w jakim się znajdują.* 

Przesadą napiętnowane są często kazania o zgorszeniu. Jak 
przesadne jest zdanie, jakieśmy spotkali w jednen z kazań po- 
święconych demu przedmiotowi, a które pewnie nie po raz pier- 
wszy wówczas wypowiedziane zostało: „kto daje zgorszenie, po- 
pełnia grzech cięższy. aniżeli zabójca życia cielesnego, boodhiera 
bliźniemu życie nadprzyrodzone.“ Prawda, że życie duchowe ma 
o wiele większą wartość od życia cielesnego; aleć morderca życia 
cielesnego działa w nieprzyjaznym zamiarze; życia cielesnego raz 
odebranego nie można przywroejćj zamordowany traci Życie cic- 
lesne przeciw woli swojej, bez swego wspoldziałania, a morderca 
mie wiedząc, czy otiara jego znajduje się wstanie łaski, naraża 
ją także na utratę bezpowrotną wiecznego zbawienia, Tego 
wszystkiego nie ma przy grzechu zgorszenia, dla tego też hra- 
knie porównania, podstawy, bo go kaznodzieja niczem usprawie- 
dliwić nie może, a na ambonie przecież Homaczyć ma prawdę, 
z Pisma św. zaczerpniętą. (Dok. nast.) 
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BHościół unicki w Galicyi, W ubicedym tygodnin pi- 
sma galicyjskie rozpisywały się o zatargu ks. Metropolity z namie- 
stnikiem z powodu ostatniej kurendy tegoż Metropolity. wysławiającćj 
w czanibuł całe duchowieństwo uniekie i upoważniającej je niejako 
do protestów przeciw hulli papież. — o zabiegach namiestnika w Wie- 
dniu, aby nsunąć Metropolitę, o przysłaniu do Lwowa w charakterze 
legata pap. ks. Malezy ńskiego, Biskupa albańskiego, o wydaniu przez 
kan. Szaszkiewicza, zastępującego w Przemyślu Biskupa Slupniekiego, 
memoryału do rządu i Stolicy św. z Żalami na ucisk Polakow i t. p 
Ponieważ 4 wiadomości tych jedne już zostały zaprzeczone, w drugich 
zdaje się być pomięszana prawda z (ułszem, nie uważamy za stóso- 
wno powtarzać ieh w całćj rozciągłości. Zaznaczamy tylko pokrótce 
dwa ważne i pocieszające fakta, świadczące o pewnym zwrocie hu le- 
pszenm pomiędzy dwrhowieństwem ruskicu.: jeden, że zjazd dziekanów 
w Lwowie nie tylko nie wziął pod obrady protestu w sprawie buzy- 
liańskićj, leez uznał za konieczne, aby duchowieństwo jakim aktem 
uroczystym stwierdziło przywiązanie swe do wiary katol. Aktem tym, 
na który synod się zgodził, ma być wystósowanie do Stolicy ś. adresu 
z oświadczeniem wierności i posłuszeństwa dla Głowy Kościoła. Adres 
ten wręczy Ojen św. sam Metropolita, ktory w tych dniach wyjeżdża 
do Rzymu. Drugim ważnym [aktem jest to, że się zawiązało stron- 
nietwo ruskie dla zwalczania świętojurcow i moskalofilow. Stronnictwo 
to wydało odezwę do narodu ruskiego, w której występuje śmiało 
i stanowczo przeciw agitatorom schizmy i Moskwy i pad lasłem przy- 
wiązania do wiary katol. i zgody z Polakami wzywa wszystkich Ru- 
sinów dobrój woli do zrzucenia z siebie obydnego jarzma moskałofilów. 
Odezwę tę podpisała znaczna liczba duchownych, profesorów, nauczy- 
cieli, obywateli i t. d. Spodziewamy się od tego stronnictwa wielce 
zbawiennego działania na Rusi. — Nio mniejszej wagi jest wiado- 
mość, że Kardynał Simeoni, prefekt Propagandy wysłał z polecenia 
Ojca św. do Metropolity Sembratowieza list, w którym wyjaśnia ojco- 
wskie zamiary Papieża, jakie bullę Singulare praesudiwm natehnęły, 
i broni jej świetnie w obec rozlicznych napaści i zarzutów, podnoszo- 


nych w obozie niechętnych dla Stolicy ś. Rusinów. Rozbiór obszerniej- 


szy tega pisma odkładamy dla braku miejsca do przyszłego numeru. 

RZYM. Dnia 3 lipca odprawił Ojciec św. Leon XIII w pa- 
łacu watykańskim na sali Królewskiej konsystorz pubłiezny, 
na którym według zwykłego ceremoniału uroczystego odbyło się wło- 
żenie na głowę Kardynała Lavigerie kapelusza kardynalskiego. W prze- 
stankach ecremonii komandor De Dominicis Tosti, dziekan adwekatów 
konsyst. przemawiał po raz wtóry na rzecz heatyfikaczi wiel. sługi 
Bożego, Pompilinsza Maryi Pirotti, kapłana zakonnika Szkół po- 
bożnych. — Po tym publicznym odbył się konsystorz tajny 
w sali Konsystorskićj. w którym wzięli udział tylko Kardynałowie. 
Ojciec ś. wygłosił naprzód ważną alokueyą o położenin Kościoła kat. 
we Włoszech; następnie zamknąwszy wedle zwyczaju usta Kardy- 
łowi Lavigerie, ogłosił następujące nominacye na Biskupów: 

Patryarchą antyocheńskim w Syryi obrz. łac, min- 
nowany został Mgr. Placyd Ralli, Rzymianin, prałat dom. J. Swiąt., 
protonot. ap. pat. kanonik bazyliki liberyańskićj, sekret. Kongreg. 
św. Obrz., konsultor Kongr, Odpustów i Relikwii, dr. teol; Metro- 
politą w Quito wrop. Ekwator Mer. Józef Jgn. Ordonez. dawny 
Biskup z Riobamba; Metropolitą w Bolonii Mgr. Fr. Bat- 
taglimi, przeniesiony z Rimini; Areybiskupem tytul Niko- 
zyi Mgr. Mliasz Bianchi, kanomk archibazyhki lateran., przeniesiony 
z Tancs w Egipcio; Metropolitą orm. w Lwowie ks, Izaak 
Izakowicz, dziek. i prob. w Stanisławowie, kan. honor. lwowski; Bi- 
skupem w Fano Mgr. Kamil Ruggeri, przenies. z Bertinoro. B i- 
skupem połączonych dyec FryestuiCapo dlstria 
Mgr. Jan Glavina, przenies. z Parenzo 1 Pola, Bisk. w Mileta 
Mgr. Iud. Carrelli. przen. z Marsico i Potenza; Bisk. w Siedmio- 
grodzie Mer. Fr. Lonhart. przen. z tytul. stolicy w Gratiano- 
polis; Disk. w Rimini ks. Aleks. Chiaruż, prob. w Cesena, prof. 
filoz i fizyki w semin. tegoż miasta. protonat. apost. ad instar. itd.; 
Bisk. w Bertinoro Mgr. ludwik Leonardi. z dycc. Cagli i Per- 
gola, prałat dom. J. Świąt. archidyak. katedr. kośe. w Fossombrone, 
dr. ob. praw; Bisk. w Dubrowniku (Raguza) ks. Mat. Fodopie, 
kan, katedr. tamże; Bisk. w Bernie (Morawia) ks. Fr. Bauer, prof. 
egzegczy w uniw. pragskim, dziek. wydz. teol., dyrektor sem.; Bis k. 
w Litomierzycach ks. Emmanuel Schoebeł z dyce. królowo- 
grodzkićj, jenerał i w. mistrz krzyżaków Czerwonój Gwiazdy w Pra- 
dze, prof, religii w akademii kupieekićj tamże, pref. stud. bibl. itd; 
Bisk. w St. Gallen (Szwajcaryn) ks. Ang. lygger, kanon i dziek. 
katedr. kośc. tamże, wikarynsz kapitulny; Bisk. tytul. w lppa 
ks. Antonin Marya O. Saeli, z dyee. (lelałon. prowineyał Redempto- 
rystów na Sycylii. koadjutor z prawem nast. biskupa Valenti w Maz- 
zara; Bisk. tytul. w Arcopolis ks. Fr. Giordani z dyecezyi 
Albano, prob. kośc. katedr. i prof. dogm. w semin. tamże, sufragan 
Biskupa kościołow sububicarnych Ostia i Velletri; Bisk. tytul 
w Europus ks. Paweł Pinna, archidyak. katedr. w Alghero, rektor 
Semin, w temże mieście, dr. teol, sufragan Biskupa Filia w Alghero; 
Bisk. tytul. w Sebastopolis ks. Jan Nepom. Rueda, rektor 
parafii Las Nicves w Santa Fè de Bogota, sufragan Biskupa w Tu- 
nia, w Stanach Zjedn. Kolumbii; Bisk. tytul. w Diocoeozarei 
ks. Ant. Caf, prob. kapit. metr. w Catana. rektor semin, w temże 
mieście. — Następnie ogłosił Papież nominacye, dokonane poprzednio 
brewiami: Areyb. tytul. w Seleuka Mgr. Karól Santori, au- 
dytor J. Sw., kan. archibazyliki lateran.. który zrezygnował na sto- 
licę bisk. w Fano; Areyb. tyt. w Koryncie Mgr. Cezar Sam- 
bucetli, kanonik n é. Maryi ad Martyres w Rzymie, członck Kongr. ś. 
dla nadzw. spraw kosc., delegat apost. i poseł nadzw. przy republi- 
kach Ekwatora, Peru i Boliwia; Metrop. we Fryburgu w Bry- 
zgowii ks. Jan Chrze, Orbin, dziekan katedr. i wik. kapit.; Bis k. 
tytul w Aureliopolis ks. Józef Colgan, wik. apost. w Madras; 
Bisk. w Shrewsbury ks. Edm. Knight, przeniesiony z Corieo; 
Bisk w Southwark O. Robert Coffin, prowine. Redemptorystów 
w Anglii; Bisk. w Portsmouth (nowo utworzona dyccczya) 
Mgr. Jan Virtue z dyec. Soutkwark, prałat dom. J. Świąt., kapelan 
wojsk angielskich. 

Następnie otworzył Papież usta Kardynałowi Lavigerie i zanie- 
siono doń prośbę o paliusze dla Metropolitów w Quito, Bolonii. Ewo- 
wie, Fryburgu i dla Biskupa w Clermont na mocy osobistego przywi- 
leju. W końcu otrzymał Kard. Lavigerie pierścień kardyn. i tytuł 
presb. św. Agnieszki na drodze Nomentana. — Powróciwszy do swych 
pokojów, ndzielił Papież posłuchanie prywatne nowemu Kardynałowi; 
wprzódy zaś w audyencyi ceremonialnćej przyjmował na sali 'Tronowćj 
nowych Bisknpów obecnych w Rzymie i wręczył Patryarsze antyoch. 
mozzetę, a Biskupom rokiety, Przy tćj sposobności ważną powiedział 
mowę o obowiązkach urzędu pasterskiego i przeszkodach, jakich do- 
znają Biskupi we Włoszech w spełnianiu swycli obowiązków. Mowa 
ta, ogłoszona w Ossern. Rom., brzmi w tłomaczeniu: 


„Witamy dzisiaj w Was nowych pasterzy, z których każdy 
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otrzymał przeznaczenie rządzenia pewnćj części owezarni Chrystus. 
i rudujemy się z tega, Że wzrosła liczba tych, którzy są powołani do 
dzielenia z Nami trosk apostolskiego urzędu. Potrzeba świątobliwych 
i godnych pasterzy Kościoła Bożego tym żywićj uczuwać się doje za 
dni naszych, gdzie dla złości i potęgi nieprzyjaciół, których celem 
jest zwalezać religią i dusze gubić i gdzie dla ustawieznych trudności, 
sprzeciwiających się działaniu duchownych, potrzeba im całój siły, 
prawdziwie kapłańskićj piersi, całej mądrości oświeconego ducha, ca- 
łej cierpliwości duszy, połnój miłości i uczucia poświęcenia. Ztąd 
nominacya nowych Biskupów jest dla Nas jedną z największych trosk, 
i jedną z Naszych nieustannych i najgorętszych modlitw jest: ostende 
quem elegeris, którą na wzór kolegium Apostołow błagamy Boga, 
aby Nam raczył wskazać tych, których wybrał i którzy są najwięcćj 
według Jego Serca. Żywimy ufność niczachwianą, że Panu najwyż- 
szemu podobało się i tą razą wysłuchać Naszćj pokornej modlitwy; 
wszystko każe Nam się spodziewać, że Wasze działanie w episkopacie 
wyjdzie na chwałę Bożą, pożytek dusz, cześć i pociechę Kościoła. 
Wadzimy pomiędzy Wami dostojnego Prałata, którogośmy wynieśli do 
godności Patryarehy antyocheńskiego; godność ta jest nagrodą za ży- 
cie nieskalane i pracowite od najpierwszej młodości; jest to nagroda 
za długie i ważne usługi. oddane z wszelkićj pochwały godną gorli- 
wością Kościołowi i Stoliey św. w najrozmaitszych stanowiskach. Dla 
tego wszystkiego spodziewaćby się należała, najdrożsi Synowie, że 
Wam pozoslawią otwartą drogę do spokojnego objęcia Waszych sto- 
lie, jak tego prawo i sprawiedliwość wymaga. Niestety to, co się 
dzieje od pewnego czasu we Włoszech, budzi w Nas pod tym wzglę- 
dem najcięższe i najboleśniejsze obawy. Są jeszcze mianowani przez 
Nas Biskupi, którzy od kilku miesięcy a nawet od kilku lat oczekują 
na usunięcie przeszkód, niedozwalających im udać się do swych dye- 
eczyi! T nie bez powodu mówimy o przeszkodach i zawadach; bo 
o ile nowo wybrani nie wolą się udać do swych dyecezyi w absolu- 
tnie prywatny sposób, tam wszelkiej ludzkiej pozbawieni pomocy usu- 
naé się do obeych domów, wystawiać się na nicbezpieczeństwo, że akty 
ich biskupiej juryzdykcyi nie tylko nznane nie będą. lecz nawet po- 
tępimo, jak się to wydarzyło w Chieti — wzbraniania się wydania im 
tego, co im się £ prawa należy, równa się ich oddaleniu od dyccezyt, 
powierzonych ich trosce. Zaiste opłakania to godne sprawy, bo nio jest 
to tylko niegodziwością (una indegnita) ze względu na znakomite przy- 
mioty osób wybranych, na których sama władza polityczna nie mogła 
znaleźć najmniejszego powodu do słusznej skargi, lecz jest to także 
wielką szkodą dla almi- 
nisiracyi dyecezyi, ktore tak długo pozbawione są 
swych prawowitych przełożonych. Tak tedy ludność katolicka wi- 
dzi udaremnione swe Życzenia, ludność, ktora pragnie tak gorąco 


interesów religii i regularnego rozwoju 
kierownictwa 


posiadać swych własnych pasterzy i która ich wita z radością i za- 
Lecz co naj- 
publieznćj jest 


pałem, jesli jej wolno przyjąć ich pomiędzy sichio. 
gorsza, że ten sposób postępowania za strony władzy 
najcięższym zamachem na jednę z najdroższych i najżywatniejszych 
wolności Kościoła, pomimo wszelkich najrozleglejszych obietnic, da- 
wanych niegdyś Stolicy ap. A nadto, nie przestając w ten sposób 
gwałcić prawa Biskupów, dają przez to dowod najjaśniejszy, że cheą 
Kościół we Włoszech utrzymać w stanie ucisku i niewoli a Nam nie- 
możeknemi uczynić wszelkie regularne rządy. Cóżby powiedziano, gdyby 
najwyższa władza polityczna po wybraniu dla armii dowódzeów naj- 
dzielniejszych a dla prowincyi najzdatniejszych rządzeów, zanim ci 
urząd swój objąchy mogli, miała oczekiwać na zatwierdzenie inućj 
władzy, ktoraby tego zezwolenia odmówiła lub długo na nio kazała 
czekać bez wszelkiego rozsądnego powodu? Czyżby nie miano słusznej 
racyi do skarżenia się na uroszezenia i nadużycia? Zupełnie to samo 
Nas spotyka przy nominacyi Biskupów we Włoszech. Około 20 dye- 
cezyi wyczekuje od dawna i napróżno swych pasterzy. Fakt ten jest 
dla Naszego serea bolesnym ciosem i na to uskarżyć się musimy, aby 
poznano eoraz lepiej, jak trudnem jest dla Nas rządzenie Kościołem 
i jak położenie Nasze obecnie jest nieznośne. Oby Bóg zechciał wy- 
ciągnąć do Nas swą rękę z pomocą i zesłać ratunek wśród tylu złego! 
Tymczasem, aby Was umocnić w trudnem posłannictwie Waszem, 
udzielamy Wam, drodzy Synowie, z głębi serca apostolskie błogo- 
sławieństwo,* 


Ambasador frane. u Stolicy św. Desprez wydawał tegoż wieczora 
dla Kard. Lavigerie obiad, na który zaproszeni byli Kardynałowie: 
Indwik Jacohini, Lasagni, oward, Chigi i kilku prałatow dworu 
pap. Po obiedzie odbyła się uroczysta recepcyn w salonach amba- 
sady. — Baletem sekretaryatn Stanu z 8 lipea rb. przydzielił Ojciec $ 
Kard. Tavigerie do Kongr. 8. Propagandy, Soboru, Ohrz., Odp. i Reli- 
kwiiś.— Ofilozoficznćj dyspucie, jaka się odbyła 27 z. m. 
w Watykanie, a w której wzięli udział nezniowie seminarynu rzym- 
skiego czyli Apolinarego i kolegium Propagandy, oraz uczniowie se- 
minaryów i kolegiow zagranicznych, uczęszczający na kursa filozofi- 
czne tych dwóch instytutów, podajemy bliższe szczegóły Z uczniami 
przybyli profesorowie semin. Apolinarego, nowy rektor Mgr. Tolamo 
i profesor filoz. ks. Hermes Binzechor, rektor kolegium Propagandy 
Mgr. Grasseli, tytul. Areyb. z Kolossy i prof. filoz, ks. Benedykt Lo- 
renzelli. Kiedy Papież i towarzyszący mu orszak Kardynałów. pra- 
łatów i dostojników dworu zajęli przeznaczone miejsea w sali Kle- 
mentyńskićj, Mgr. Grasselli wygłosił mowę. zastósowoną do okoli- 
czności, Z 52 tez filozoficznych, objętych w programie roku szkal- 
nego. cztery następujące wyznaczone zostały do dyspnty: 1. Z filozofii 
naturalnej: wykazać prawdę doktryny Arystotelesa i $. Tomasza o pier- 
wotnćj materyi i formie substancyjućj, oraz zgodność tej doktryny 
z postępem nauki fizyczno-chemieznej. Następnie udowodnić, že formy 
żywiołów nie spoczywają w kompozycyi chemieznej aclu sed virtute 
i stwierdzić tę prawdę nauką najznakomitszych ehemików. 2, Z bio- 
logii ogólnej: ndowodnić argumentami najpewniejszemi rozumu przy- 
rodzonego, Że pierwszy początek Życia pochodzi od Boga o tyle, że 
nadał materyi osobną moe (potentiam). Zbić doktrynę Tyndalla, we- 
dle której istoty żyjące zostały powołane do życia przez wpływ słońca 
działający na materyą różnie usposobioną, według różności mechani- 
zmu atomicezno-molekularnego. 5. Z antropologii: 20 dusza ludzka 
jest rzeczywiście boezcielesną i Że istnieje sama prźez_się, lub innomi 
słowy, nie jest zawisłą ani od materyi, ani od warnnków właściwych 
(inhaerentes) materyi; wykazuje się to jasno z (aktu, że dusza może 
na drodze mtelektualnej poznać naturę wszelkich ciał, nie potrzebując 
do tego wewnętrznego współudziału organizmu cielesnego, W konse- 
kwencji, nicmożebność, o jakićj mówi Tyndall, poznania w ten sposób 
natury duszy jest po prostu sztuczną. Nie mniej błahe i kontra- 
dyktoryczne są powody, wymyślone przez A. Bain na podtrzymanie 
zdania, że wszelkie władze duszy są zawisłe (inhaerentes) od orga- 
nów. Czwarty temat był z metalizyki o różnicy pomiędzy existentia 
a essentia w stworzeniach. Pierwszą z tych tez wykładał uczeń z semin. 
Apolinarego Wawrz. Lauri i odpowiadał w formie scholastycznój na 
zarzuty, podnoszono przez ucznia z kolegium ameryk. Stanów Zjedn. 
Edwarda Hanna. Drugićj tezy bronił Abraham Emin z Konstanty- 
nopoła, uczeń z koleg. Propagandy przeciw zarzutoni Krane. Barral 
z Tow. Misyonarzy Nujśw. Serca; trzeciój bronił Edward Place z kol, 
ameryk. St. Zjed. w obec oponenta Hektora Rinalducci, ucznia 4 sem. 
Piusa; czwartej bronił Józef Suchet z Marsylii, należący do Tow. Mis. 
N. Serea, w obec opozyeyi Daniela Surur z Afryki środk., ucznia kol. 
Propag. Po zakończeniu dysputy wygłosił Ojciec św. następującą pię- 
kną przemowę: 

„bhilosophieis modo habitis dispntationibus volentes libentes que 
interfuimus. (iravioribus, in singulas pene horas, curia ac sotlicitudi- 
nibus distenti, delectamur, si quando vacat, umbratili scientinium 
ludo ac palestra; relaxatur enim tantisper animus, cum per olium li- 
eet in severioribus disciplinis inveuum spectare certamina, pracsertim 
quae multa dexteritate ae peritia institnuntur. Qua de re gratula- 
mur vobis ac de fructibus lactanir, quos ex philosophicis studiis 
uberes iam percepistis. Uberiores profecto vos ipsi capietis; imo cer- 
tam fovetmus animo spem, quae Nos maxime recreat, ex mstaurata 
ubiquo ad mentem 8. Thomae Aquinatis philosophia praeclarissima 
etiam in commune bonum esso profectura beneficia: cum scilicet, fu- 
nestarum opinionum commentis deletis quae plurimorum mentes trans- 
versas agunt et cniusvis ordinis fuudamenta convellunt, illius sapien- 
tine lux late refulserit, quae nata est mentes in veritatis anore et 
firma possessione stabilire animosque in oflicio continere; ex quibus 
in hominum societate ordo, tranqiullitas et cetera bona elforeseunt, 
Pergite itaqne, dilecti filii, ea qua coepistis alacritate; quam ut in 
vobis foveamus, Apostolicam benedictivnem vobis aliisqne quotquot 
adsunt peramanter impertimus.” 

W końcu kazał Ojciec Ś. uczniom, którzy brali udział w dyspu- 


cie, przystąpić do tronu i obdarował każdego medalem złotym i sre- 
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bruzm. przemawiająe ojeowskiomi słowy. — W święto Apostołów Pio= 
twa i Pawł. Qjriee éw., odprawiwszy Mszą św. w swej kaplicy 


prywatnej, w asystencyi prefekta ceremonii pap., kapelanów i kleryków 
tajnych, benedykował wedle rytu, przepisanego przez Benedy- 
kta XIV, św. paliusze, które otrzymują Patryarchowie, Arcybis 
sknpi 1 niektórzy Biskupi. Kamerling prałatów uadytorów Roty i dzie- 
kan kolegium adwokatów konsystorskieh byli obeeni na tej ceremonii, 
po której wspomniani prałaci udali się do zakrystyi bazyliki watyk., 
aby wręczyć św. palinsze kanonikowi, który ma speeyalne polecenie 
ich przechowywania. Następnie po skończeniu uroczystego śpiewu 
jutrzni zaniesiona paliusze w procesyi na grób księcia Apostołów, 
gdzie je jeden z mistrzów ceremonii bazyliki watyk. zamknął w ko- 
sztownej skrzynce, jaką Ojcire św. w tym echu podarował i której 
klncz powierzony jest profoktowi ceremonii pap. — W dzień ten na- 
pływ wiernych do bazyliki św. Piotra był ogromny. Wieczór poprze- 
dnio wiele domów było iluminowanych. Statua bronzowa księcia Apo- 
stołów była ozdobiona papiezkiemi znakami. Kard Howard celebrował. 
Mężezyzn wpuszczano do sklepów bazyliki, które są bardzo ciekawe. 


Kwestye teologiczne. 


Przy powtarzaniu na spowiedzi grzechów z da- 
wniejszego życia (porówn. kwestyą w nr. 1), w celu otrzy- 
mania rozgrzeszenia, przez penitentów nie mających da wyznania 
Żadnego pewnego grzechu powszedniego — czy należy się spo- 
wiodnikowi pytać i żądać wyznania najcięższych grzechów, ich 
liczbę i species? 

Odp 1. Objaśnienia dokladne w tój sprawie daje Klbel 
(Saer. Poenit. Conf, 1.), Gory (Tract, de Poenit, n, 424) Berardi 
(de reeidivis rol, I n. 201). Spowiednik winien tu rozróżniać 
pomiędzy osobami, które u niego zwykle lnb rzadko kiedy się 
spowiadają, a nadto pomiędzy swymi słałymi i często spowiada- 
jaącymi się ponitentami, a) Jeśli wątpi o niateryi i dyspozycji 
penitenta mnićj sobie znanego, to niech nie traci czasu nawy- 
pytywanin się, lecz powie wprost: „to czegoś się spowiadał, nie 
jest może grzechem przed Bogiem (lnb może nie masz dostate- 
cznego żalu, gdyż to drobne grzechy), lecz z pewnością dawniej 
Boga obraziłeś zaniedbaniem modlitw, niecierpliwością, kłam- 
stwem, nieposłuszeństwem itd. (spowiednik niech wymieni jeden 
z częścićj zachodzących grzechów. — SĄ bowiem i mogą być 
ludzie, którzy całe życie nie popełnili grzechu śmiertelnego), 
Każdy penitent da niezawodnie twierdzącą odpowiedź bez wszel- 
kiej trudności, a gdyby odrzekł, Że już się tego spowiadał, 
powie spowiednik: „Dobrze i tak, lecz wszakżeź żalujesz ponownie 
za te wszystkie grzechy z calego serea i przy: biecujesz Bogu, 
że w przyszłości troskliwie unikać ich będziesz? Elbel tak się 
o tem wyraża (l. e n. 19): „Ne inenssum et poenitentem et fe 
ipsum vexando labores, noli ab eo postulare ut peccatum in 
spocie exponat; mos enim respondent: Domine nihil amplins 
scio; jam omnia olim commissa confessus sum ete. Sed propone 
illi aliquot peccatorum species juxta condilionem status per- 
v. g: Numquid doles de omnibus peccatis tuis unquam 
commissis vel confessis, utpote de negligentiis in Dei servitio 
admissis....? Si poenitens respondeat, se dolere de omnibus, 
absolvatur in nomine Domini, b) Inaczej postąpi sobie spowie- 
dnik ze swymi stałymi ponitentami.  „Cultiores autem, mówi 
dalej Kłbel, instrne, ut in posterum, pro majore securitate et 
certiore fructu ex hoe Sacramento percipiendo, practer peccata 
dubia ct levia quotidiana. semper ex jam confessis subnectant 
aliud certum peceatam. de quo vohementius doleaut et firmius 
propositum concipere possint. Spowiednik tedy penitentów swych 
zwykłych. którzy unikają starannie powszednich grzechów, naj- 
przód pouczy, dla czego powtarzanie grzechów z dawniejszego 
Życia jest pożyteczne dla duszy i zlawienne, a potem spowoduje 
do wyznania każdą razą takiego grzechu, żałowania zań i przed- 
sięwzięcia unikania go. Aby rzecz całą praktycznie ułożyć, za- 
proponuje penitentowi powtarzanie grzechu, odpowiedniego do 
treści każdorazowej spowiedzi, lub do znaczenia święta lub in- 
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nych okoliczności: np. penitentowi, który się oskarża od ostatnićj 
Spowiedzi z grzesznych myśli, którym się skutecznie opierał, 
poleci włączyć do tćj spowiedzi wszystkie inne dawniejsze grze- 
chy popełnione myślą i żałować za nie; w oktawie Bożego Ciała 
każe włączyć wszelkie nieprzystojne zachowanie się w obec Najśw. 
Sakr. lub podczas Mszy św., Komunie świętokradzkie 2 dawniej- 
szych lat, w święto Poswięcenia kościoła wszelkie niepobożne 
zachowanie się w kościele; inną razą, gdy ewangelia lub święto 
daje do tego powód, może upomnieć penitenta, aby się spowiadał 
ponownie grzechów dawnych, popełnionych przeciw miłości bli- 
źniegoitp. Wielka ztąd korzyść, że penitent pobudkami, płyną- 
cemi ze świąt lub innych okoliczności, skutecznie usposobi się 
do żalu, a ztąd to powtarzanie grzechów mu nie spowszednieje. 

2. Co się tyczy powtarzania liezby i species grzechów 
dawniejszych już wyspowiadanych, to moraliści zwłaszcza no- 
wszych czasów uznają wypytywanie takie szczegółowe ze strony 
spowiednika za nieusprawiedliwione, wyznanie specyficzne i nu- 
meryezne odpuszczonych grzechów za niepotrzebne i wyznanie 
ogólne za wystarczające. Spowiedź zupełna (iutegra) quoad spe- 
ciem infimam et numerum wymagana jest tylko przy pierwszćj 
spowiedzi, odprawionój po grzechach popełnionych. Każdy ciężki 
grzech musi być poddany według prawa Boskiego co do rodzaju 
i liczby władzy rozwięzywania Kościoła. Skoro raz temu obo- 
Wiązkowi stało się zadość. wie ma przepisu, aby grzechu tego 
raz jeszcze się spowiadać, a tym mnićj co do liczby i rodzaju. 
Również niepotrzebne jest specyalne wyznanie, aby spowiednik 
mógł swego obowiązku jako sędzia, lekarz i nauczyciel dopełnić, 
bo penitenta o ten gizech dawny ani sądzić, ani środków w celu 
zabezpieczenia na przyszłość podawać, ani pouczać nie potrzebuje. 
Müller (Theol. mor. 1 MI p. 155) uczy: „Sufficit tune, si poc- 
nitens certum aliquod peccatum vitae practeritae confiteatur 
quoad genus absque numero e. g. „me accuso de mendaciis, 
de impatientia, detractione ete.“ Gury mówi słusznie, że w ka- 
żdem takiem oskarżenia ogólnem nie trudno rozpoznać oska- 
rzenia z jakiejkolwiek species grzechu. „Aliunde difficile est 
(Tr. de Poenit. n. 424) ut confessarius ex specie ctiam genc- 
tica non colligat speciem aliguam infimam et aliqud peccatum 
detenninatum, v. g. ex accusatione gencrali peccatorum contra 
castitatem colligit certo, poenitentem peccasse saltem interne et 
saltem semel aut pluries seu pravis cogitationibus adhaesisse.“ 
Gdyby jednak penitent przy takiem ogolnem oskarženiu z samych 
tylko powszednich grzechow nie uczuwał potrzebnego żalu i mo- 
enego przedsięwzięcia, wtenczas spowiednih byłby zobowiązany 
usposobić go do żalu przez wyznanie jakiego pewnego specyul- 
mego grzechu z dawniejszego życia. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYT. 
Ex S. Congr, S. R. U. Inquisit. 


Decretum Generale quoad benediclionene 
nuptialem. 

Feria IV dic 31 Augusti 1961. 

ln Congregatione generali S. R. et Universalis Inquisitionis 
habita coram Emis ac mis DD. S. R. W. Cardinalibus in rebus 
fidei inquisitoribns generalibus, praehabito voto DD. Consultorum 
idem Emi ac Rmi DD. decreverunt: 

Benedictionem nupfialom, quam exhibet missalo romanum 
in Missa pro sponso et sponsa, semper impertiendam esse in 
matrimoniis catholicorum, iufra tamen Missae celebrationem, iuxta 
rubricas, et extra tempus feriatum, omnibus illis coniugibus, 
qui eam im eontrahendo matrimonio, quacumque ex causa non 
obtinuerint; ctiamsi petant post quam diu iam in matrimonio 
vixerint, dummodo mulier, si vidua, benedictionem ipsam in 
aliis nuptiis non acceperit. 

Insuper hortandos esse eosdem coniuges catholicos, qui be- 
nedietionem sui matrimonii non obtinuerunt, ut eam primo qno- 
que tempore petant. Significandum vero illis, maxime si nco- 
phyti siut, vel ante conversionem ab haeresi valide contraxerint; 


i 


benedictionem ipsam ad ritum et solemnitatem, H0N vero ad 
substantiam et validitatem pertinere coniugii. 
Contrariis quibuscumque non ohstantibus. 

+ FR. VINCENTIUS LEO SALLUA = 
Archiepiscopus Chalcedonensis S$. R. Et Universalis Inquisitioni s 
Coumissarius Genoralis 
Tnvenalis Pelami 
S. Romanae et Universalis Inquisitionis Notarius 


PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Ks. dr. Pelczar pisze nam jeszcze w odpowiedzi na replikę 
recenzenta naszego: 

„Żałuję. że nie mogę przyznać wygranój szan. rocenzentowi 
i zatrąbić do odwrotu. Co do tra punktu mojćj odpowiedzi oświad- 
cza szan. recenzent, że wywody Balleriniego i De Angelis'a niczego 
nie dowodzą przeciw zdaniu recenzyi, atoli twierdzenia swego niczem 
nie popiera, tak że mógłbym tu zastósować znany aksyomat: quod 
gratis asseritur, gratis negatur. Zadaniem szan. recenzenta było 
wykazać, że prawo kanoniezne wzbrania bezwzględnie zawierania 
zaręczyn pod warunkiem: si Papa dispensarerił, a gdyby! takowe 
zawarte zostały, Że nawet po ziszczeniu sie warunku. ezvli po otrzy- 
maniu dyspensy nie stają się ważnemi. W tym celu n leżało przy- 
toezyć odnośne rezolucye 8. ©. CŒ, wyłuszezyć rationes decidendi 
i obalić zdania tych autorów, ktorzy te rezolueye inaczćj tłomacza. 
Togo szan recenzent nie uczynił, a więc i tezy swojćj nie obronił 
a mojej nie zbił. 

Co do 2go punktu upraszam szan. recenzenta. aby raczył uwa- 
Żnie odezytać str. 69 zeszytu I. Otóż na stronie tej pod nr. 5 twier- 
dze, że tylko zaręczyny pod warunkiem znoszacym (conditio resolu- 
tiva) zawarte mają od poczatku moc prawną i dopiero wtenczas przestają 
obowiązywać., kiedy warunek się spełnia Co do zaręczyn, zawartych 
sub conditione suspensira de futuro. utrzymuję (nr. $), że te zarę- 
czyny dopiero po ziszezeniu się warunku stają się bezwarunkowemi 
czyli bezwzględnie ważnemi. Gdyby jedna strona, nie szukając speł- 
nienia się warunku, zawarła inne zaręczyny bezwarunkowe: natenczas, 
według powszechnego zdania, strona wzgardzona może udać się do 
sądu małżeńskiego ze skargą o wstrzymanie zamierzonego małżeństwa, 
albo przynajmniej o wynagrodzenie, gdyż zaręczyny warunkowe oho- 
wiążują przynajmnićj ad expectandum conditionis erentum. Nadto 
wielu znakomitych kanonistów twierdzi, że w takim razie drugie za- 
ręczyny, acz bezwarunkowo zawarte, byłyby nieważne, a to na zasa- 
dzie, że „nequit sponsus rem uni sub conditione promissam tra- 
dere absolute alteri“ Jeżeli szan. recenzent chee trzymać się innego 
zdania, nie mam nie przeciw temu, gdyż in dubiis libertas; lecz z dru- 
gićj strony nie mogę zgodzić się na to, aby zdanie. bronione przez 
tylu poważnych autorów i nie pozbawione prawnej podstawy, miało 
być błędnem. Tego też szan recenzent dowieść nie potrafi. Sw. Kongr. 
Cone. tej kwestyi nie rozstrzygnęła. a De Angelis. którero powagą 
szan. recenzent również się zasłania. popiera stanowczo moje wywody, 
mówi bowiem (tom III str. 144): „Antequam conditio fuerit impleta, 
neutrum impedimentum enascitur, sed tantum obligatio contrahi- 
tur attendendi adimplenentum conditionis. quae adeo urget, ut 
posteriora quaeris sponsalia reddat invalida primis adhuc non 
resolutis. prout demonstrant Doctores apud Schmalzgrueber h. t. 
num. 54.6 Tak samo Feije. Mansella itd., nie mówiące już o starszych.“ 

Redakeyn sądzi. że Czytelnikom Przegladu Kośc. rzecz poła= 
daną uczyni, gdy poprzestanie na tem. co w dwoch poprzednich nn- 
merach o książeo ks. dr. Pelezara recenzent napisał i dalszą repliką nużyć 
ich nie hędzie. Recenzentowi samemu zbyt wicleby czasu zajęło, gdyby 
chciał w długie wywody kanoniczno się zapuszczać. Na jedno tylko 
zwraca uwagę szan. ks. profesora, że w pierwszój części sw “j repliki 
podsuwa mu intencya. do której ani w recenzyi. ani w replico us pier- 
wszą odpowiedź autora nie dał powodu, tj. „jakoby, cheia}? wykazać. 
że prawo kanoniezne wzbrania bezwzględnio zawierania zaręczyn pol 
warunkiem: si Papa dispensaverit.* 

Tymczasem ostatnie to słowo jego w tej sprawie — może pó- 
źnićj w innćj formie, nie w formie sporu, obszernićj swoje zdanie 
wypowie. 


ROZMAITOŚCI. 


„La Gerarchia eattolicać* (Dokończenie). Druga część wspo- 
mnianej w nrze ostatnim książki, znacznie mniejsza od pierwszej, po- 
święcon" jest Cappellae Pontificiae, która obejmuje godności. kolegie 
prałatów i wszystkich urzędników, którzy mają wskazane miejsce 
i czynności W czasie nabożeństw papiezkich. Przesuwa się tutaj przed 
oczyma w cudownym porządku owa wspaniała procesya. która w ka- 
plicy Sykstyńskiej a dawnićj w bazylikach poprzedzała wspaniałą po- 
stać najwyższego Zwierzchnika Kościoła. Pierwsze miejsce w papie- 
zkiej capella zajmują kardynałowie według godności i dostojeństwa. 
Pierwszy Kardynał dyakon ma swe miejsce na najwyższym stopniu 


tronu papiezkiego, dalej idą patryarchowie, arcybiskupi i biskupi, 
którzy są asystentami trom (9 patryare dów. 100 areybiskupów, 204 
biskupów); następuje wicekamerling $. Kościeła rzymskiego, ksiażeta 
asystenci, audytor jeneralny Kamery apost.. jeneralny podskarbi tejże 
Kamery, majordomus, Arcybiskupi i Biskupi, którzy nie są asysten- 
tami tronu,  protonotaryusze apostolscy parlie. w liczbie 8, pro- 
tonotaryusze supranumerarii nie partycyp. w liczbie 92, archiman- 
dryta Mesyński. komandor Ducha św., regens kancelaryi, opaci jene- 
ralni zakonów żebrzących, magistratura rzymska, mistrz św. llospi- 
cyum, audytorowie Roty, mistrz św Pałaców, prałaci Kamery apost., 
prałaci Sygnatury asystujący przy ołtarzu. mistrze Ceremonii. szam- 
belani tajni pap, adwokaci konsystorsey, kapelani tajni. kaznodzieja 
apostolski, spowiednik familii papiezkićj. Ostatnie stronniee tćj drugiej 
części książki wykazują wszystkich, co w nabożeństwach pap. asystują, 
kapelanów: śpiewaków, akolitów, ostiari di virga rubea, kursorów ap. itd. — 
Trzecia część wylicza osobistości stanowiące dwór papiczki (Famiglia 
Pontificia). do którćj należy mnóstwo osob duchownych i świeckich, po- 
zostających w bliższej styczności lub usługach Ojea ś. Na czele figu- 
ruje 5 Kardynałów, zwanych połacotwyji (palatini): Kard. Saceoni 
prodataryusz, Chigi sokr. memoryałów. Ludwik Jacobini sekr. Stanu 

i aduinistrator dóbr Stolicy św.. Mertel, sekr. Brewiow i Józef Perei, 

at Ojea ś. Prałaci pa łacowi: Mgrowie Theoduli majordomus i prefekt 
SRA Macchi najw. podkomorzy, Biskup Santori audytor i Ojciec 
Bausa Dowinikanin, mistrz św. Pałaców. Tujni szamlelanowie 
partycyp.: Mgrowie Sanminiatelli Zabarella Arcyb. z Tyany, tajny 
jałmużnik: iie Mercurelli sekretarz Brewiów do książąt; Palotti sub- 
statut sekr. Stanu i sekr. Pieczęci: Capri poddatarynsz; Nocella sekr. 
listów łacińskich; Gabr. Boccali coppiere (kredencarz, podszaszy): Stef. 


Ciecolini wysłużony kredencarz; Filip Castracane degli Anteminelli 
sekr, ambasady; Fr. Zichy garderobiany; Alex. Volpini i Nicola Ma- 


rini, Zakrystyan: Mer. Marineiii Augustynianin, Biskup z Porfiry, 
proboszcz Pałaców apost. Prefekt Ceremonii: Mgr. Cataldi sekretarz 
św. Konger. Ceremoniału  Następują Prałaci domowi Jego Swiątobl.. 


którzy nie należą do kalegiow poprzednio wymienionych. Jest ich 316, 
pomiędzy nimi wielu Biskupów i kapłanów ze wszystkich części świata. 
Szambelunów tajnych nadliczbowych jest 384, kapłanów różnych na- 
rodowości. Szambolanowie tajni di spada e cappa są następujący: 
książę Ruspoii mistrz św. Hospicyum; margr. Urb. Sacchetti furycr 
Pałaców apost.; Jul. Sacchetti Koadjutor furvera; margr. Serlupi Cres- 
cenzi wielki masztalerz i książę Camillo Massimo. "Następuje sztab 
i olicerowio wyżsi gwardyi szlacheckicj w liezbie 22; komendantem 
jest książę Altieri; szambelanowie tajui di spada e cappa, nazwaw di 
mumero, których jest 4; szambelanowie tajni di spada e cappa nad- 
liczbowi: jest ich 206 i należą po największćj części do rodzin szla- 
checkich wszystkich krajów: szambelanowie honorowi w sutannie lio- 
letowćj i extra urbem: pierwszych jest 244. drugich 169; sza mbela- 
nowie honorowi di spada e cappa di numero i nadliezbowi: pierwszych 
jest tylko 4 i to Włochów, drugich 76. Tdzie dalej sztab i oficere- 
wio gwardyi szwajcarskići pap. i gwardyi pałacówćj honorowej. Pier- 
wszćj naczelnikiem jest hr. Ludwik de Courten, drugićj margr. Ksa- 
wer Lavaggi. Następują osoby do służby kościelnej przywiązane: 
zakrystyanin, ceremoniarz, kapclani tajni w bape 7. kapelani tajni 
honorowi w liczbio 40 różnych narodowości: kapelani honorowi extra 
urbem w liczbie 30, nadto jeszcze 20 innych osób samych Rzymian, 
W dalszem następstwie wymienieni są inni słudzy i urzędnicy domowi, 
doktorowie, chirurdzy w liczbie 50 osób wszyscy Rzymianie. Biblio- 
teka apost, watykańska ma za protektora Kard. Pitra, Biskupa 1% Fras- 
eati, bibliotekarza św. Kościoła rzyms. i ks. Cozza Luzi jazylianina, 
wiecbibliot; pierwszym kustoszem bibl. jest Mgr, Stefan Ciccolini, pier- 
wszym wysłuż kustoszem Pius Martinucei, drugim kustoszem Jezuita 
Bulligs. W bibliotece tej. najważniejszćj i najkosztowniejszej na świe- 
cie, zajęci są sekretarze dla języków hebrajskiego, arabskiego, syryj- 
skiego, greckiego i łacińskiego; gabinetu numizmatycznego jest kusto- 
szem komandor Ludwik Visconti: muzeum chrześc. prefektem jest ko- 
mandor Rossi; w archiwum ACR św. jest areliwistą Kard. Hergen- 
róther, podarebiwistą Mgr. Piotr Balan, dwóch kustoszów, jeden se- 
krotarz i trzech adjunktów. Prefektura Pałaców apost.: prefektem 
jest Mgr. Theoduli, od ktorego zależy gwardya szlachecka szwajcar- 
ska, pałacowa i żandarmerya pap. Wymienione są poten wszystkie 
osoby, należace do administracyi pałacowćj (furyer i jego pomocnik, 
intendunci itd.). do muzeów i gałoryi, do służby wewnętrznćj. Bez- 
pieczeństwo i policya w Watykanie spoczywa. w rękach Lambertiniego, 
komendanta żandarmeryj, W dodatku podaje autor ważne jeszcze 
wiadomości. A naprzód wymienia Kongregacye rzymskie i ich skład: 
1, Św. Inkwizyeyi rzymskićj i powszechnćj: przełożonym jest sam Pa- 
pież, należy tu 15 Kanlynałów, 53 konsultorów i urzędnikow, I asesor; 
2, Konsystorska, której także przełożonym Papież, składa się z 7 Kar- 
dynałów, sekretarza i substytnta; R, Wizyty 4 Azalia Papicz 
przełożonym, 5 Kardynałów, 7 konsultorów 1 urzędników, I sekretarz; 
4. Biskupów i Zakonników: przełożony Kard. Ferrieri, 35 Kardyna- 
łów, 1 sekretarz, 40 konsultorów i urzędników. Do téj Konyregacyi 
dodana jest Rada prałatów; 5, Soboru: prefektem Kard. Nina. 52 Kard., 
1 sckr., rada złożona z 10 prałatów, l sekr. 15 urzędnikow; 6, Kon- 


gregacyu spreyalna do rewiżyi uchwał synodów prowine.: prefekt 
Kard. Nina, 6 Kard 1 sekret. i 12 konsultorów: 7, Pezydencyi Ri- 
skupów: pref. Monaco la Valetta, Mur. Verga sekr; 8, O stanie Za- 
konników: 2 Kard., 1 sokr.; 9, Kośc. Immunitas: pref. Kard Nina, 


12 Kard., 5 konsultorów, 1 sekr. Kongregacya ta złączona jest tym- 
czasowo z Kongreg. Soboru: 10, Propagandy: prof. Kard. Simeoni, 


Kard. Sbaretti prefekt ekonomii, 32 Kard. 1 sekr.. t proton. apost. 
24 konsultorów, 10 urzędnikow. rada z prałatów założona; 11, Propa- 
gandy dla spraw wschodnich. pref. Kard Simeoni. 16 Kard., 1 sekr., 
22 konsultorów i urzędników. W tej Kongr. istnieje komisya, zło- 
żona z 5 Kard, i 1 sekr. dla rewizyi i poprawy ksiąg wschodniego 
Kościoła; 12. Administracyt jeneralnć) nazw. spogli: Kard. Sbarotti 
z jednym substytutem i sekretarzem; 15, Indeksu: pref. Kard. Mar- 
tinelli, 35 Kard.. mistrz św. Pałaców. asystent, sekretarz, 44 konsul- 
torów i anayaren 14, Obrzędów św.: prof. Kard. Bartolini, 
28 Kard.. M prałatów urzędn., do których T przytaczają audytorowie 
Roty. mistrze Coremonii i 28 konsultorów: 15, Ceremonialu: pref. 
Kard. Di Pietro. 18 Kard. l sekr.. konsultorami sa mistrze Ceremo- 
nii: 16. Karności zakonnćj: prof. Kard, Ferrieri. 18 Kard.. 1 sekr.. 
B konsultorów; 17, Odpustów i Relikwi: pref. Kardynał OreEli di 
S. Stefano, 28 Kard.. I sekr, 29 konsultorów i urzędników: 18. gza- 
minu Biskupów: Kard. Pitra pref.. 2 Kardynałów. 3 egzaminatorów; 
19, Fubryki św. Piotra: pref, Kard. Howard. 7 Kard.. 1 sekretarz, 
7 urzędników; 20, Lauretana (domku Loretańs.): Kard. prof. Ludwik 
Jacobini 6 Kard, 1 sekret. i 1 archiwista, 21, Spraw kościelnych 
nadzwyczajnych: 22 Kard.. 1 sekr, 22 konsultorów; 22, Słuduów: 
prof. Kard. De Luca. 20 Kardyn.. 1 sekr., 2 urzędników. Sa nadto: 
Penilencyarya apost. z Kard. Bilio na ezelo jako vielkim peniten- 
evarzem; MKancelarya apostolska z wieckanelerzem Kard. De Dnea; 
Kolegium Prałatów abrewiatorów w liczbie 27: Datarya apostolska 
z Kard. Sacconi prodatarynszem i personałem. liczącym 64 prałatów 
a nadto znaczną liczbą ekspedyentów; św. Rota rzymsku złożona 
z 11 prałatów audytorów: Kamera apostolska z Kard. Di Pietro, 
kamerlingiem św. Kościoła rzyms.; Sygnatura pap. sprawiedliwości; 
różne sekretaryaty pałacowe. nuncyatury apostolskie i ciało dyplo- 
matyczne uwierzytelnione u Stolicy św. Dalej opisany jest Wikarvat 
rzymski ze wszystkiemi licznemi dependenevami, jak: Akademie papiez. 
teologiczne, Pobożne Zjednoczenie kapłanów ś. Pawła, Akademia li- 
tureiczna, religii katol.. św. Tomasza z Akwinu, Now Lincei. archeo- 
logiczna. arkadyjska. Tyberyńska, Niep. Poczęcia i Wirtuozów Pan- 
teonu. Tnstytucye duchowne, majace na celu wychowanie i wykształ= 
cenie, kończą ten spis ciekawy: Akademia duch. pap. szlachecka, su- 
minaryum rzymskie. semin. pap. Piusa, św. Apost. Piotra i Pawła, 
watykańskie, trancuzkie. św. Ambrożego i Karola dla Wyższych Włoch, 
koleg. apost. Propagandy, koleg. apost. niemiecko-węgierskie. grecko- 
rusińskie, angielskie, irlandzkie. szkockie, amerykańskie Stan. Zjedn,, 
kolegia duchowne: Capranica, belgijskie, pelskie itd. nakoniec kolegia 
zakonne. 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
POZNAŃ, Wodna ulica 25 
wysyła wszelkie zamówienia odwrotną pocztą, sprowadza dzieła 
nie znajdujące się na składzie w krótkim ezasie, poleca książki 
do nabożeństwa, dzieła teologiczne, naukowe itd., oleodruki, li- 
tografie, miedzioryty, różne artykuły dowocyjne, jak lampki, 
krzyżyki, modaliki, figurki, obrazki do pierwszćj Komunii św., 
niemniej wszelkie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jez. z Krakowa. 


Ks. M. Łukaszewicza KAZAŃ, seryi II, wyszedł tom Tv. 
Cena 4 5. (Tak samo poprzednie tomy I, TL JII każdy po 5 44) 
Tom V i ostatni, zawierający kazania na święta. uroczystości i oko- 
licznościowe, wyjdzie niebawem. Za nadesłaniem nalożytości roz- 
syła franko 
DRUKARNIA J. I. KRASZEWSKIEGO (Dr. W. Łebiński) 

W POZNANIU. 
NB. Dla pp. księgarzy za gotówkę wysoki rabat. 


Spis rzeczy. Zmiany w cerkwi i obrządkach uniekich w Galicyi 
(c. d) — Słówko o przesadzie w kazaniach. — Kronika dyec. i zagr. 
Kościół unicki w Galicvi: Różne wiadomości i zwrot ku lepszemu. — 
Rzym: Konsystorze 3 lipca. — Nominaeye nowych Biskupow. — Mowa 
Ojca ś. do tychże Biskupów. — Kard. Lavigerie. — Filoz. dysputa uczniów 
semin. rzyins. — Uroczystość św. Piotra i Pawła, — Kuestye teol.: 
0 powtarzaniu na spowiedziach grzechów z dawniejszego życia II. 
Dekret św. Kongregacyi Inkwizs Deerotum Generale quoad anie 
dictionem nuptialem. — Piśmiennictwo kościelne: Jeszcze w sprawie 
książki ks. dra Pelczara. Rozmaitości. La Gerarchia cattolica 
(dok.) — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


